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Zawieszona między życiem a śmiercią.

( + )  Epidem ia sam obójstw  w  W iedniu przy­
biera zastraszające rozm iary. Jest to oczyw iście  
N’ związku z rosnącą wciąż nędzą, która nifcjo. 

ofiary popycha do czynów  roapaczjk 
N iedaw no zaszedł przj jednej z ulic W iednia 

^Strząsający w ypadek usUuwanego zam achu sa . 
Stobójczego, który up raw it w stan niezw ykłego  
^denerwowania licznych widzów: Młoda. 20 let- 
dia służąca usiłow ała  rzucić się z okna 4 pi ętra 
Aa b m  pod orza. Sąsiodz.i spostrzegli ją, jak 
wpadła na oknie i d łuższą chw ilą spoiły,dala w 

z w idocznym  zam iarem  skoczenia na bruk.

Zdołano zaalarm ow ać pobliską straż pożarną, 
która przybyła i rozpięła pod oknem  w ielk ie  pla. 
chty ochronne Rów nocześnie kilku strażaków  
wbiegło szybko po schodach na górę; zdążyli oni 
scnw ycić  n iedoszłą sam obójczynię w  sam ą porą. 
Tym czasem  z okien sąsiednicn i z podv.órza set­
ki ludzi śledziły  w denerwującej obaw ie ten mo­
m ent strasznego zaw ieś enia m iędzy życiem  a  
śm iercią.

Pogotow ie ratunkow e zajolo się słmżącą i od­
dało ia pod obserwacyę lekarską, celem  zlbada- 
nia jej stanu um ysłow ego.

W Irlandyi rozgorzała nowa wojna.
Belfast. (PAT.) W ojska angielskie zostały  aaa. 

{^kowane przez buntow ników  na granicy feriami z 
^ -u lstersk iej wojska buntownicze po k ilku  uli- 
V ta ch  u a l i w cza&iii której m iały (i zabitych i 
^ elu  rannych ratow ały Się ucieczką. Anplicy  
**ięli do n iew oli w ielu  jeńców  oraz zdobyli zna- 
* Sh.y m atrryał w ojenny. Posilk ang elsk ie zw ła- 

arty ierya  przybyw ają w dalszym  ciągu.

Ostra postawa Anglii.
Londyn. -PA T ) Rząd angielski zdety^pw any

1 jest na w szelkie ew entualności ceiem zapew nie­
nia całko w itego poszanow ania traktatu  amgael- 
sko-irlandzkiego. GaGbi.ncf postanow ił zachowa^  
w tej mierz o stanow isko nieprzejednane.

Belfast. J ’AT.) Ze  wzglądu na zaostrzenie się  
syiuac; w Irlandyi do U lstern w ysy łan e Są co . 
dziennie nowe bataliony i  b ate iye  anfl. artyleryi.
W ojska angielskie, które zastąpiły  oddziały po- 
licyi obsadziły punkty graniczne w  przew idyw a­
niu ataków  ze strony południowej Irlandyi.

Lenin został rażony apopleksyą.
W iedeń. \PAT.) .,Neue Fr. Prasse" cytuje do­

p a le n ie  fc-c-rlń -kiego ..Lokal Anz. o chorobie 
^ hina. że Lenin podczas znanego zam achu ra- 

zosiai kulą w  szyję, przez co pow stała n a . 
j śl ą a tętn-cy. Dopiero j>o trudnej operacyi uda 

kulę usunąć, powstały jednak koniplika-
i spowodowały przekrwień e mózg. co syow o  

rf )valo apirdeksyę. iiiiurm ator .Lokal Anz.'- po_ 
z* ii >'■ i 7-i ri ii i en i :i L n na w szyję oraz cala  

choroba byiy dotąd trzym ane w ścisłej ta .

jem nicy, jeżeli więc obecnie przyznają, że Lenin  
doznał porażenia, należy przypuszc zać, że stan  
jogo jest o w iele pokaźn iejszy  i że m ożliw e Je»t, 
iż Len'n  już nie żyje.

Po.'0lsL .o  sow ieckie w Berlinie ośw iadcza, że 
nic nm  nie w iadom o o ciężkiej chorobie Lenina  
i żp m e w ier/y  w doniesienia o chorobie. Odjazd 
Radka — jak twier&d poselstw o sow ieckie — 
niem a mc w spoirugo z wie ciam: o chorobie.

Zakaz używania wyrażenia „Galicya 
W schodnia" w Humumi.

L w ó w  (tel. w ł.). C zerniow  ieek i .,v o rw a rts  
d o n o s i, że  w ła d z e  ru m u ń sk i ’ z a k a /a ły  dz-ion 
n ik o m  u ż y w a n ia  w y ra ża n ia  „G alii \ a w sc h o  
d m a “ z a m ia s t  „ W sc h o d n ia  M a ło p o lsk a 11. Za  
rz ą d z e n ie  p o w y ższe  t łu m a c z o n e  jost ja k o  
a k t k u r ta a z y i so ju sz n ic z e j  w o b ec  P o lsk i,  
b ęd ą cej, jak w ia d o m o , sp r z y m ie r z eń ce m  Ru  
m um ii.

Walne zwycięstwo rzędu węgierskiego
Budapeszt. iPAT. W ęg. B. K.) Wedlu;: dotych­

czasow ych wyników  wyborczych parłya rządowa  
zyskała  12S m andatów , w tem 102 m andaty par- 
ty i zjetdn, i  15 m andatów  stronnictw  sn n y  iają- 
cych rządowi. 8 m andatów  oartyi rzj Iow oj przy­
chodzi do wyborów  ściślejszych. Opozycya ma o- 
góJem 44 m andaty.

Kongres przyjaciół Ligin arodów.
Piag*.. (PAT.) Otwarty tu został kongres przy­

jaciół Ligi narodów przy uffKale przedstaw icieli 
17 krajów. Polskę reprezentują prof. PeinbińsKi 
i Dr. Polak. N astępny kongres ma się od-być w je ­
sieni w Budapeszcie. Na porządku d ziriu n m  
użiajdcwaly się  m. j. spraw y; .vm kP /:o-.c1 naro­
dowych. sprawiedlLwienia traktow ania pusze ze- 
có lry ch  ras, kw ostya ilości członków’ lio-i naro­
dów, ograniczenia zbrojeń, kontrola nad pn-ywa- 
tinym przemysaetm broni oraz nad rti^dzAiJuir! s u ­
rowców.

Hipifumaradowr im masonUrL
Lozanru (AVV). Odbywa się tutaj m iędzyna­

rodow y zjazd m asoński. Zjeżdżają narjwyżai dy- 
gubanze z w szystkich  lótż m asońskich całego 
św iata, 200 przedstaw icieli 20 narodó\

Aeroplan wpadł do morza.
P j^ y i. (PAT Radio). A eroplan kursujący m ię. 

ozy  LOndynum a Paryżem  spadł do raoYza u  wy-
•bfceżia angielskiego. P ilo t i dwaj pasnżerowde agl- 
nę.\i. Przyczyna katastrofy n i ester, ierd zona.

Chwała bieiaca.
Kalendarzyk:

Norberta
Wschód słońca- 3'34 
Ziachód słońca: 7‘44 
Długość dnia: 16 12

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Wtorek: .O statn i".
Środa: ..Ostatni".

TEAVR MICJSKI OPERA 1 OPERETKA 
A-toreb: „Apasze".
Środa: „Eugeniusz Onegin'1.

TEATR „BAGATELA".
W torek: .Lekarz na rozdrożu*1.

OPERETKA „NOWOŚCI"
Wtorek: „Dziewiczy profesor".

—  O —

Kraków bez „eletryki11.
W czoraj oikoło godz. 4-tej popołudniu nasią  

piła w elektrowni m iejskiej ek: płozy a kotła, 
p.rzyozem roJ>ot«*k Stanisław  Gąd.ik ul g ł cięż­
kim oipairzem-iuin Nasteps wem elkspiozyi było  
przerwanie prądu elektrycznego w calem mie­
ście.

Miasto, pozbawione ,,eloktryki *, fwz<xlsitoiwiia- 
to  «ryginalny w idok. Tram waje Munęly tam,



stz. a „GONTrr k r  LWOWSKI" Num er IW

„Latająca kolumna" nożowców świątecznych.
C zy „krow oderskie zuchy “? —  N o ie m  w brzuch. —  Idylla wycieczkowa.

'(+ ) Do czego dochodiM n iebyw ałe  rozw ydrze­
ni© k rak o w sk ic h  opryszków , k tó rzy  liczą n a  zu­
pełną, b ezk a rn o ść  w obec za szczup łych  só! po licy j­
ny ch , dow odzi je d e n  k rw aw y  u s tą p  ze św iąteoz- 
czmej k ro n ik i po licy jn j:

W czo ra j z B ie lan  w ra c a ła  b an d a  p ijan y ch  „zu- 
chóiw" wozem , n a leżący m  pno do p. £b ro ji z K ro­
w odrzy . H u m o r sw ój w yładow yw ali w ten  spo­
sób, że po d rodze sp o ty k a ją c  liczne p a r ty t  w y- 
cdecakowców, w ra c a ją cy c h  z B ie lan  z a trz y m y ­
w ali fu rę  i  dokonyw ali p ogiom n  bezbronnych  
•fla r , bijąc je i zm uszając do ucieczki. Międizy 

ii napadli na pew ną panią z córkam i, która

goń. U ciokający  w padł ilo dem u pod 1. 127 przy 
nl. Król. Jadw igi na P ólw siu  Zwierz., a za nim  
podążyli rozw ścieczeni nożow cy. N apotkaw szy
n a  podw órzu  łaśc ic ie la  dom u zadali m n silny  
cło* w gł°w ą, pocaem  w padli do n ę trz a  i jeden  
z n ich  ugodził n o iem  w brzuch żonę gospodarza, 
Teklą Dudk.

..Latająca kolum na“ nożowców, dokonaw szy  
tegcp b o h a te rsk ieg o  czynu w siad ła  na w óz i  odje­
chała. O fiarę n a p a d u  przew ieziono do szp ita la  
Ł aza rza , a po licya w szczęła  za b a n d y d a ta m i po­
huk iw ania .

N ied ługo  d o praw dy , chcąc się udać  na w ycie­
czkę  za m as to, trz e b a  będzie b rać  m  so b ą  ręczne

nn,n©mi
r  trudem  uszły przed w ściek łością  pijaków.

N a stę p n ie  wsbućLzil ich  n ienaw iść  ja k iś  goś£ |  g ra n a ty  lu b  k a ra h in  m aszynow y  
ja d ą c y  n a  k o n iu ; rzucili się ted y  za niim w po- _______________

O bszern iejsze sp raw ozdanie  z b ra k u  
pod am y  w jutr-nejszvm num erze.

POZNAŃ: W isŁi W a rta  5 : 1 ( 1 :  1).
LWÓW: Polonia (w arszaw ska) — Czarni 2 '• !■

(Polonia zeszła  z boiska 10 m in u t p rz .d  końcem 
m atchu).

W A RSZA W A : R ep rezen tacy r m ie jsk ie : W ar” 
szaw a — Lublin 3 : 0.

Bieg okrężny w Łodzi,
Łódź. (Teł. wł ). W czoraj odbył się w Łodizó nfl

wzicstrzeni 4990 m etrów  bieig okrężny  ..Głostt 
Polskfego". P ierw szy  przybył do m ety w o ile**  
dorf z k lu b u  w ojskow ego  z O strow ia 16 min ' 14 
38 i dw ie p iute sek. N astępnie przybyli:' K o o tr z ^  
stkii fŁódzki k lub  sporo.) 16 m in u t 42 i jedna pi?'' 
ta  sek.; W ójcik (K lub S'jx>rt. 1S p. p.) 16 minib 
55 sek. oraz Rem bow ski (K lub sport. 28 p  p c  
Zw ycięzca o trzy m ał srcbrr.y  p u h a r, reszta  sreb1'" 
nc żetony „Głosu P olskiego".

gdizio je  zaskoczyło przerwami© p rą d u  i w y rzu ­
ciw szy pasażerów , ©aekialy m elancho lijn ie  na u- 
ruchom ien ie . W  te a tra c h  zgasły  św ia tła  w k ró t­
ce po  rozpoczęciu  p rzedstaw ień  popołudn iow ych , 
k tó ry c h  dokończono przy św iecach. W ieczorne 
spekUakle odw ołano.

Szcz>:gólny w idok p rzedstaw ia ły  lokale  publi 
czne, zw łaszcza kaw iarn ie , m igające  setkam i 
świec. Huminacya ta trwała du gctlz. 9.50, w ie­
czorem, gdyż dzięki energicznej akcyi udało się 
przywrócić prąd. Laimpy lukow e, zasilane p r ą ­
dem  z e lek tro w n i przy  ulicy Łobzow skiej, św ie­
c iły  przez ca ły  w ieczór, dzięki ozeimiu m iasto  nie 
aosta ło  pogrążone w zu p e łn y ch  ciem nościach.

Urozmaicone Zielone świątki
T egoroczne Zielone św ią tk i dopisały ty lk o  czę­
ściow o: ca ły  p ierw szy  dizień, n iedzielny, był 

s tra c o n y  d la  żąd n y ch  w ycieczek K rakow ian  z 
pow odu  p raw ie  b ezu stan n eg o  deszczu. Z ato  dzień 
pon ied z ia łk o w y  w ynagrodził sow icie zawód n ie ­
dzielny , to też  aaroilfy się ocl tłum ów  rozbaw io­
n ych  gości oko lice  .podm iejskie, zw łaszcza B ie­
la n y  i S k a ły  P an ień sk ie . M nóstw o widzów śc ią ­
g n ę ły  ziawody jub ileuszow e n a  bo isku  Cracovii, 
pe łno  było  gości po k a w ia rn ia c h  i t3sa.tira.cli, tym 
jednak e lek trow nia  zgo to w ała  n iespodziankę, 
k ażąc  im spędzać  w ieczór p rzy  św iecach, co na o. 
gół p rz y ję to  z hum orem  i baw iono się dobrze.

Ż© oczyw iście b u jn y  tem p eram en t k rak o w sk i 
an alacł u p u s t w k ilk u  „Aziatbnięcfach' nożem czy 
rozbicioch g łow y — o tern n ie trz e b a  w spom inać, 
bo t»  należy do zw yk łego  re p e r tu a ru . K rzą ta li 
się też  dzielnie d k ieszonkow cy, k o rz y s ta ją c  z o- 
kazyi, że św ię ta  śc iągnęły  do K rak o w a cało rze- 
sae w ycieczkow ców : I tak  np. Zofii Z. z Z ako­
p an eg o  sk ra  dr/non o podczas noclegu  w „B aszcie 
złodizlejskiej" (nom en om en!) Z am ku na W aw elu 
buciki tu ry s ty c z n e  w arto śc i 180.000 m arek . Po- 
zaitem sk ra d z io n o  Teofilow i P aw łow skiem u z 
K arw iny  p o d czas zwiedzamia W aw elu  po rtfe l z 
dokum en tam i osobistym i.

W ie lk ą  aw an tu rę  w szy n k u  p rzy  u licy  G ra­
bow skiego w yw ołał n ie jak i W ojciech  W adow ski, 
w szoząw szy bójkę z F ran c iszk iem  Kańcum, k tó ­
rego  ciężko po tu rbow ał. W  trak c ie  bójki .z g i­
n ą ł"  po: a d to  Kańoowi zegarek  w artośc i 15.000 
m arek . W adow skiego  aresztow ano.

W alka policvanta z  wściekłym psim .
(aik) U lica B osaeka była oaiegdaj w idow nią za ­

ża rte j w alk i w ściekłego psa z  policyanto.n. IIz ,cz 
się m ia ła  n a s tę p u ją c o :

W ściek ły  pies (jak srię okazało) po k ąsa ł ja.kąś 
dziew czynkę. W idząc to pełn iący  służbę poste ­
ru n k o w y  policyi p ań stw , rzucił się w pogoń za 
psem  i w pogoni aa nim przebiegł ca łą  u l. S trze- 

, locką. a ry a ń s k ą  i K opern ika , aż w reszcie pod rao 
s;em  kolejow ym  przy ul. K o p ern ik a  udało  m u 
się psa diogor,ić. Z  dobytym  pałaszem  rzu c ił się 
n,a w ściek łego  zw ierzę i n ap rzó d  podciął psu  
w szystk ie  czt r y  ła.py a  n a s tęp n ie  dobił go p a ru  
m ocnym i ciosam i.

ZNANY LITERAT i redaktor naczelny .Szczutka" 
p. Henryk Zbicrzchowski bawi w naszeru mieście. 
Jak się dowiadujemy, /.loży! on dyrekcyi teatru

Bagateli farsę swoją p. t. „Kłopoty pana Złotopoi; , 
skiego", k tóra w bieżącym sezonie cieszyła się ogro; I 
mnem powodzeniem w teatrze m iejskim  we LwoT |  
wie, osiągając rekordową sumę 27 przedstawień. , 

SPRAWA POL1CYI KRAKOWSKIEJ. Rano wyje, 
chał z W arszawy główny kom endant policyi pań; 
stwowej p. Hoszowski. O godzinie 10 przedpol. u wos 
jewody dra Gałeckiego odnędzio on konferencyę w 
sprawie rcdukcyi sil policyjnych w Krakowie.

MILIONÓWKA. W sobotniem ciągnieniu milio; 
nówki wylosowano num er 1,787.047, sprzedany w 
Poznaniu.

MIEJSKA OPERA I OPERETKA. Z powodu bra; 
ku św iatła poniedziałkowe przedstawienie ,,F.ugo» 
riinsza Onegrina" przełożonj zostało na środę 7 bm. 
Bilety zakupione na poniedziałek ważne są na  j 
środę.

Z TEATRU BAGATELA. Dziś we wtorek „Lekarz 
na  rozdrożu" B. Shawa w 4 aktach.

ADA SARI SZAJCHÓWNA, rozgłośna dziś polska 
śpiewaczka koloraturowa, która jest stałvm  gościem 
największych oper zagraniczny ch, da się słysz.eć tyl, 
ko raz jeden, a to w niedzielę 18 b. in. w  imprezie 
Krakowkiogo Biura koncertowego E. Bujański, — 
Sprzedaż biletów u Braci Lipskich, Sławkowska 8 
idzie w tern tempie, co przy koncertach Adama Di; 
dura.

PROKURATOR SKARŻY ADWOKATÓW. Znana 
sprawa dra Drćjlilicha, skazanego w procesie o fał; 
szowanie czeskich banknotów, spowodowała nową 
rozprawę. P rokurato r Sozański, który uczuł się o; 
brażony nicktórerni wywodami obrońców, dra Gold; 
blaita  i prof. dra Reinholda, wniósł przeciw obu 
wymienionym skargę o obrazę czai. Rozprawa odbę; 
dzie się dziś we wtorek na sądzie powiatowym 

(ak) I W KRAKOWIE DOMY GROŻĄ ZAWALE. 
NIEM. Wczoraj popołudniu wezwano straż pożarną, 
na ul. Karmelicką gdzie w starym  domu jednopię, 
trowym pod 1. 17 zawaliła się część sufita (t. zw. 
„podsiobitka") w sionce. Straż zarządziła odpow;r. 
dnie środki, by zapobiedz dabzem u zawaleniu się 
sufitu.

W ypadek powyższy może stać się wstępem do se, 
ryi poważniejszych katastrof, jakach widownią sta; 
ły się w ostatnich czasach Lwów i W arszawa. Ta. 
kich ruder, jk dom pod 1. 17 przy Karmelickiej jest 
w Krakowie więcej, nie należy przeto czekać, aż 
zwalą się zupełnie i pogrzebią pod gruzam i szereg 
istnień ludzkich, lecz zawczasu prz^d-de\vziąć in» 
spekcyę zagrożonych budowli.

(ak) ZGUBIONY HARCERZ. Jak kroniki policyj; 
ne z obu dni świątecznych notują, zginęfy naszym 
wycieczkom w Krakowie niotylko rzeczy, ale nawet 
i — osoby. Tak n. p, zgubił się gdzieś przybyły do 
Krakowa z wycieczka harcerzy z Prbirw 10*ietrti Sta- 
ńsł.aw Mroczek. Zabłąkał sir również Henryk Mą. 
dreeki lat 10. uczestnik wycieczki z Mogiły 

(ak) KRADZIEŻ MASZYNY DO PISANIA. Na 
szkodę Bady Robotniczej skradziono w lokalu tej 
instytucyi przy uł. Dunajewskiego 5 maszynę do 
pisania.

Z E  S P O R TU .
Jubileusz Cracovil.

(—) W  ubieig-Łą niiedisielę i poniedziałek odby ły  
się z racy i jubileuaztu ,,Cracovii“ zaw ody foot- 
ballaw e „C rącovii“ i „Pogoni" ze Lw ow a z „U- 
r io n  Żtż.kov" z P rag i o ra z  z „Budaipetsti T orna  
C lub" z Buda.peszioi. W ynik i n astęp u jące : 

N IE D Z IE L A : U nion t l i k o r  — P ° g o ń  3 : 1 ; 
B. T. C. Cracovia 1 : 1 .
PONIEDZIAŁEK: B. T. Ć. — Pogoń 2 :0; Union 
Ż iż k o w  —  C racO v ia  1:0 .

Nadesłane. .
WPISY

Założona w roku 1912 prrez Władze szkolno zotwlerdrf11*
if

Od p miedziałku 5-go do soboty 10-go czerwca 1922 r.

il  „ULUBIENIEC BOGOW
N
o

ta

Wspamala kouaedya w 5-ciu aktacn z u u n n a r e m  l o l n e s a m
w głównei roi).

Kur sa DictiaiteryinB-iianiifowe ..t ie n e s
1ANA PILCHA 9936

w K rakow ie,, ul. F lo ryaA ska 39 , II P9
Przyjmu ą wpisy na kursa roczne i 4  mieoigC*0*
codziennie do dnia 5 lipca br. Po wakacyach przyjn11® 
się kandydatówątki) w miarę wolnych miejsc. Zamiej***” 
w>cn wyucza listownie. Kurs Atonia na nutzynaob rozpoczl5 

można kaźdtgo czasu. Absolarancl atrzymujy świadectw*-

pOltM

Warszawa, ulica Chłodna 38
talaf. 28-86, 35 88.

Adras ta lag r.: BREZENT —  Warazawa. j

Rok założenia 1893.
9901 I

A A A A i A U #

r -^r t  >  - ^ r  W

Kawiarnia i mleczarnia

RUDOLFA B ISA N ZA
D onoszę, ża na w olnym  po - 
w iotrzu  oddałam  do użytku  
P T. Publiczności le tn .ę  ka - 
w iarn ię  i m leczarn ię . P ole ­
cam napoje zim na i gorąca 
akoteź p rza k ęsm : szynka, 

oi&łDasy c z is to  w iep rzow e, 
polędw icowa itd.

Piwo eksp rtowe, p o r t e r  żiwiochi*
! okai znany z szyaKie, i rzetelnej obsług 
Dla Publiczności na us ug, tarasa na i .  p1?1

ola wypoczynku. 9 j
A , JL A. ek wfc wla  Al. A—-cw. A A A ^y  y  ę  ^  ^
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MORDUJE STARUSZKĘ Z CHĘCI ZYSKU. TRUPA POĆWIARTOWAŁ PIŁKĄ I W KU­
PRZE W Y W IÓZŁ BO RZEKI. NIESR^CZ^E WYBIEGI. — NIEUDANE DEMON STfĄCYE

Z KUFREM W SALI SADOWEJ.
(k) W iedeń  m a zmów n iepospo litą  sensncyę: 

S p ra w a  b. lo k a ja . później h a n d la rz a  bydła, n ie­
ja k ie g o  H r.scfeto^nera. trzy m a  w n ap ięc iu  opinię 
pub licz jią . StauęU on przed sadem , o sk arżo n y  o 
zamordowanie 74-letniej p rzek u p k i F ran c iszk i 
W a g n e r , z  k tó ra  poowatizi) poi-traUjUicya o sp rze ­
d a n ie  sk lep ik u .

M orderca n ap ad ł o fiarę  w je j m ieszkan iu , »*- 
b i| ciosam i siekiery, zw łoki pecie* n a  drobne k a . 
w ałki

ZAPAKOWAŁ DO KUFRA I RZUCIŁ DO 
DUNAJU.

N iebaw em  w yłow iono p ły n ący  rz e k ą  k u fe r  i 
WYKRYTO JEG O  STRASZNA ZAWARTOŚĆ.

S p ra w c a  tego bes ty n isk iego  czynu  b ro n i się  
Z  zu ch w a łą  n cm sra lan cy ą  choć w szelk ie  dow o­
d y  św iad czą  przeciw  n iem u . A kt oskarżenia , z 
p rzeszłości jego  w ydobył ciekaw y fa k t:

P rzed  p a ru  la ty  byl parobkiem  u p ew n eg o .g o ­
sp o d a rz a  i ak acan y  zosta ł n a  3 m iesiące  w ięzie­
n ia  za

ZNIEWOLENIE 9-LETNIEJ CÓRECZKI
pew nej w ieśniaczki O skarżony  cyniczn ie tłu m a ­
czy to . jako  fa k t  zw yczajny  na. wsi. Z resz tą  m«» 
la  b y le  w nim  zakochana !r.. — T w ierdzen ie  to
'w yw ołu je  śm iechy  wśród- a iu ly to ry u m .

Slsps panny grają doskonale w.karty

H abftrdy ; "spraw ow ał s ię  w ów czas dość  dobrze. 
Fóżnici k r ry e ra  jego poczyna się perać. ZAćKiea- 
no  ni u sw tg o  *zasu usiła-w any ra b u n e k  r a  o so ­
bie pew nego b an iib irza . - ►

Z o fia rą  --woją, W ag n c io w ą , pozn a ł się  w  s*1>i- 
la lu ji  poz>skał je j zau fan ie . by.vftl u n ie j cżęstio. 
p e a tra k lu ją c  o k u p n o  sk lep u . Pew nego  d tn a  
k rew n i, chcący  ocDyiedzić s ta ru szk ą , zasta li we 
d rzw iach  H aselstfjn r-‘r.a. k tó ry  o z n a jm ił szo rstko , j 
cże je j n iem a w 'd o m p . T egoż d n ia  na  ręcznym  j 
w ózku  w yw iózł z.: k iu iia m o y -.-  :: - - |

DUŻY, C iężK I KUFER.
T ajem n icę  tagib k u f ra  i>dkryi<Y tfcgnóro w W ika 
d n i p ó źn ie j ’ł*epłś:r>(łńie;j<r‘d n ia  źbfctffciaćż lh tp ił 
d u żą  p iłk ę  ręczną , k tó ra  m u  p o słu ży ła  4 0  p o k ra - , 
ja n ia  zwłok o fiary . Cel m ondu w y ja śn ił ta-kl z n ik ­
n ięc ia  z m ie sz k a n ia  zam o rd o w an e j wjwpźtlch 
kc»ztów n<pci i p ien iędzy . ‘ *■ i

M orderca  broni_sięj*)$»e«l **<i*u|>r-Euier n iezrę­
cznie. P odaje , że k u fer, z k tó ry m  g o  w k le jano , 
n ie  m óg ł zaw-ferać zw łok, i chcąc udów odtffć to  
tw ie rd zen ie  - *..<?*rssK( rr ó'v

CHWYTA LEŻĄCY NA STOfcE ÓW lUIŻT 
KUFER

i  obnosi go w koło  sali. P o  k ró tk im  czaąjc^wjdą-ć. 
po nim  zm ęczenie. P rzew odnicizący saH jąęjacz- 
n ie  zauw aża, że w ów czas kufor 6w b y t JeszczeSiostra, zb ro d n ia rza , R óża  S chageri n ie  je s t  . 

lep szą  od b rac iszk a , gdyż m ia ła  rozprawę o o- j o w iele c*ęiszy. bo kryl w sohi« 
tracie, je d n a k  uw oln iono  ją . S am  o sk a rż o n y  ju ż  |  W śró d  o lb rzym ieć  , 
jak o  dizdeciko zd rad za ł złe sk ło nnośc i, k ra d ł  czę- a
oto rodzńcom p ien iąd ze . Tako' m ło d y  człow iek 
b y ł *ł u l a  cym  prezydenta w ied eń sk ie j polfeyi,

o lb rzym iego  z a in te re so w an ia  pnb liczr 
ności ro-zpraw a zm ie rza  k u  końcow i, z a c isk a jąc  
c o ra i bard z ie j s ieć  złow ieazczych dow odów  w o­
k ó ł osoby cyn icznego  zb ro d n ia rza .

Sasie P arli.

(d) Pa»Dn Rusie Davis w Belgii, ślepn od nro« 
dzi nia, gra doskonale w karty. Zadziwiła ona wie« 
Iii zrsiwców. ponieważ wyczuwa intuicyjnie, jakie 
karty ma w ręku. To dowodzi, że jeżeli człowiek 
jes' ślepy, rozw ijają się w nim inne zmysły, jak 
naprzykłt.d .czucie i słuch.

ZNUfcNięCIE CÓRLCZKL -  DZIECKO JAKBY NIE TO SAME O
WIE. _  GŁOWA Z INNEGO TUŁOWIA. CZY ZAGADKA WlAŹE^ W R°*

B yło  to  w k w ie tn iu  b. t . M ała  2 j pół le tn ia  
Piaulinika, có reczk a  P icandów , w łaścicieli fo rm y  
w  oko licy  G uus-aJ-Luidu, zn ik ła  w ta jem n iczy  
■JMMÓĄ, b aw iąc  się nieopodad dom u.

TYajkkrupul.atniej.sze p o szuk iw an ia , m e to d y ­
czne śledztw o o rg an ó w  b ezp ieczeń stw a  fra n c u -  
ók ioh  poldcyantów

NiE DAŁY ŻADNEGO REZULTATU,
nie. w y k ry ły  n a jm n ie jszeg o  ś lad u  po zag in ionej.
Dopiero po dwóch tygodniach przyszła w iado­
m ość z Cherbmirga. iż znalcz’dno tam  zabłąkane  
dziecko, które p raw dopodobn ie  je s t w łaśn ie  za-
GoiPouą córką Picardów.

.U spoko iło  to o p im ę  w zburz o 11;; la jen iińczcm  
w y d a rz e n ie m  .R odzące m ljno p ew n y ch  ró żn ‘c 
w w yglądzie m ałego  dziecka u zn a li je  jed n ak  

ZA &WE ZAGINIONE DZIECKO 
i  Jud zdaw ało  się. że d ra m a t  je s i zakończony, a 
tajem nicą  pozostanie ty lk o  powód uprow adze­
nia dziecka p rzez  zbrodniczą osobą, lto dziecko 
p o w ró c iło  m ilczące, p rzygnęb ione, -choć to  w szyst­
k o  k ład z io n o  nó  k a rb  hehw ow yćb p rze jść  1 wy-

tn iu . m im o  w szelk ich  wbięgov. o d sz u k a n ia  
dziecka  teraz, dop iero  w -ow ie p rzyd rożnym  
zw icki znaleziono.

Z w łoki o d esłan o  n a ra z ić  dc ła b o ra to ry u m  le- 
k arsk o -sąd o w eg o . celem  u sta len ia  szczegółów  
zgonu. A le pierw  s-zu o-bserwacya z\y;ok każe 
p rzypuszczać , że chodziło tu o jakąś sadystyczną  
zbrodnię, skoro  poszczególne członki są  o derw a­
ne  płow a odcięta, a  w szystko  to jeszcze, strato­
wane i pogryzione przez p aszce &i* w koło na łą ­
kach bydło.

W pew nej, cliwi-li w io d ę  s iid o i^ fk JT in in sd n e  
p rzypuszczały  wobec b rak u  w szelkich  poszJaik, 
żm w cal ej tej trag iczn e j b isio ry  i ódsgrat roi* 
p rzy p ad ek . /.(- m a ła  P a u lin a  opuszczona, sam o ­
tna , z a b łą k a n a  w polu , p a d ła  BWic w y c z e rp a n a  
n a  drodze, ą  -przez by dło p rzechodzące  d ro g ą  
została stratow ana i  zabita.
1 "■ " 1 ........... .Łifuaeam .— '..'liB.1' ■

Aie w tedy w y ło n iła  się  kw esty  a  n ag łeg o  po ja­
w ien ia  się zw tok w  row ie, a  n a w e t odz ien ia  
zm arłe j, gĄj£.r poprzedn io  nie byio n a jm n ie jszeg o  
k rzaczk a, k tó ry b y  nie z o s ta ł p rze szu k an y .

A równocześnie pozostaje tajem nic*  odci spU  
głow y, k tó ra  m og ła  być s tra to w a n a , ro zb ita , a te  
n ie  m opta. Eosliać p racz  byd ło  odcię ta , jak s ie k ie ­
rą . • • ■ —

A w reszc  j ^ i e a e  je d n a  s tra s z liw a  zagadka ... 
O to w edle rw ocy i 1 p o m iaró w  le k a rz a  sądow ego, 
o k a z a ło ' się, że gdy zw łoki' dEdecka 
j ą  n iew ątp liw ie  śmiertełńe" śz c z ą tk f  tftyłćrffifego 
dziecka ccaszka zn a lez ień *  obok posiada i*« -  
m ia ry . które absolutnie n ie  zg ad za ją  s ię  -z *#*- 
m iaram i c ia ła  dziecięcego.

I wtedy powstaje' jnk‘ś .
TRAGICZNY SPLOT WYPADKÓW.

a. którego nie łatwo wybrnąć. WyroeLa jaka! 
cbydna zbrodnia, 7. której .wybrną-ć wła­
dzom śledczym. Bo zagmatwamą jest n iesłych a­
nie-ta historya dziecka, które zaginęło, dziecka, 
które analcziono. zwjok dziecka, które zaajdofe 
si«  cudcja po mJostaeu *d zaginięcia, a le  
Z GŁOWĄ, KTÓRA NIE NALEŻY DO CIAŁA, 
lecz je s t dowodem jakiejś ptekfefnej dłonj, która 
tę jiot-womą gnThtwfrniirę tajemnicy zbrodniczej 
sprowokownla.

Zabytek historyczny pa siwą płomieni.
(I.) W I>unkmrce spali! yię w tycłi dniach ko­

ściół parafialny ś \\ . .1 atni Baptysty, zawierający 
wspaniało Obrady j cen.no zabytki sztuki. Z ca-
Łfj św ią ty n i jjczosla iy  ty lk o

ZW&GLGNE SZC2ATKI.
Dkoło godiz. (>-tej w Scczam n loden  z księży 

zauw aży ł dym . w ychodzący  z  d ac h u . D aw sry  
/uiąc s tra ż y  jKizarnej z poanocą r a k ry s ty a n a  po- 
wy nośni] anwie«'Zone n a  1 m ira c h  św ią ty n i s ław n e  __
m alo w id ła  pendzla . V an  D ycko, C ray ara . G utdo | cy sw e fun k ey e  o d  .pół w Jaku x  górą, zm azt 

i R en ie0 0  P o Ja r  łvm ™ isi>ni orzw-iriwrał czasie  g # j^ tu  jk u lk U ij i  s ilu tg c  p rze rażen ia .
T I

R eniego, P o ża r tym czasem  p rzy b ie ra j
•X ' " " _____  .J" .J C S

ko
ozierpania, n a  ja k ie  n a rażo n e  zostało  w czasie  
sw ego poirw ania.

Jedna ty lk o  rzecz była niezw ykła. Oto d o k tó r 
Dornion. k tó ry  b ad a ł w ycieńczoną dziew czynkę, 
o św iad czy ł, że dż*«cka ło  w ydaje s ię  uy5 n a jw y ­
żej 18-ttiiefdęczne, gdy m a ła  P a u l m a  m ia łu  j e ­
dnak. trzy d z ieśc i i trży  nn>osiące( życia. A le -ten 
a n o rm a ln y  rozw ój dziecka  złożono rów nież  na 
kazb ogólnego w yczerpania fizycznego drkschiy 
i rzecz sauna by łaby  poszła  w zapom nien ie , Ale 
te n  spokó j okolicznej ludności . uk tóciło  n ie­
zw ykło

STRASZNE NOWE ODKRYCIE.
Nowa {jo iw om a ia je in n ic a  -jiu-itia nr. G ou?-ai- 

L tk iu  a  rodziców  P a u l ln y  o a rą ż y ła  w now y 
sm u te k  1 rozpacz Oto p rzed  pazu  dniam i nagle  
w rew ie  położonym  o jak ieś  UtJ metrów od ie r . 
my PicE rdów , zn alez iono

ZWECKl MLUEECO TrilECKA. 
ł ira ą z n ie  okaleczone i w rozkładzie. /  * lok i robi­
ły w rażen ie  t r u p a  około trzy le in iag o  dziecka a 
fibok tych sziczątków ciula •m uui/iono s trzęp y  
>dzjenia. k tó re  rodzice Pie.i.rd vezw ani na-lych-
m a * i  nc  m iejsce, rozpo  ua.l: jako n a leż-ce  do j po eksplozyi. p m re a  zabił 2 ro b o ia ik ó w  lak b v
« h  c w e c A - . /a g i ,d ,:g  zosta,::- fa« t d laczego  m i- } n ie lo ś ć  jeszcze byl,, tych  w ypadków , zdarzy ł się 
m i sk ru p u la tn y c h  poszukiw ani jeszoze w k w ie- jeszcze jecien: S ta ro s ta  z B aden. Bucb««baum y

‘ CORAZ GROŹNIEJSZE ROZMIARY;
o godz. 7 sp io u ą l óąrom ny obraz z początków  
18-go w ieku , dzie ło  m a la rz a  E liasa , ocenione na  
m ilion  fran k ó w . W kró tce  p o jem  s ta n ę ła  w o g n iu  
niby pochodnią > ^ ia d u ją o a ’ z ktiśę^ołę-m d zw o n ­
nica d rew itfeńa .

P a ż a r  pow sta j podobgro s Kutkiem przewróce­
nia się  zapalonej lam py naftow ej w kory tarzu , 
kościelnym , ^tai-y proboszcz kościoła, spe łnm iij-

w

Blumau — siedziba katastrof.
NIEBYWAŁY ^F^OT ^RAGią^TkYCH WYPADKÓW. -  EK&PL02YA, BURZA. KATASTROFA 
AUTOMOBILOWA. -  UZIECKO NlESZCZpńClA ZRODZONfi I KJdARbE PODCZAS WYBU­

CHU.
N ieszczęśliw a m iejscow ość tlim na-u.m iejscow ość U lju u au . d o tk n ię ­

ta n lb r  y m ią  k a ta s tro fą  w ybuchu  uiuu.nicyi, zd a ­
je .dę n acech o w an a  jest specyaln.ęm  p ię tn e m  fa- 

skończyło się na olbrzyutóm wytnuLrtinoyc;. N,
j chu. Którego ofhuij pad ło  życii 
i ws|K.‘inina!i;-m v. w czasie  burzy.

iu ludzi Jak  
l>cws!ułepz:TTaz

townmeyetwie d y re k to ra  fabi yki im un icy i, k tó ra  
j>adła o fia rą  wybcK-hu (ił'jeżdżalr w a u to m o b ilu  
okolico k iih is iro fa łtjeg o  nieszczęściu. Przy tera
samocbĆMl w yw rócił się. obaj jad ący  w ypad li z 
wozu, d o z łia ją r  lekkłoaro w śtrzyłsu móz-sru i d a ­
niu n ia  k ilk u  żeber.
DZIECKO ZRODZONE I ZM ARŁE PODCZAS

EKSPLOZYI.
N iezw ykle  c iek aw y  ;e»t szczegół, iż  jed n a  z
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ofiar katastrofy, Wełnie dzi-ecko zawd*lę*so» , pod w pływ em  przerażenia poroniła i wydała na 
a we urodzenie również podobnej eksplozyi nm u- świat dziecko, które obec lie skutkiem podobnej 
atoyi. W  r. 19;i l  i ru-, o n i! olbrzymi wybuch pro. ; katastrofy zginęło w raz  i m atką i zostało po- 
ch u  w toj sani ci niioj-seowoścl. Matka wówczas 1 chowane razom z nią. w je d n e j  krurańio.

Przeiiiłana drzewa żywego w dz ennik w c ągu 3 i pół godzin
EKSPERYMENT FABRYKANTA PAPIERU,

Jedno z zagranicznych zawodowych pism papier* 
nćiczych zamieszcza notatkę, stwierdzający, że prze* 
miana żywego pnia drzewnego w dzienni] wymfc 
ga tylko trzech i pól godziny czasu.

Pism o to podaje, że jeden z fabrykantów papieru 
polecił ó godzinie 7 m 35 rano ściąć w lesłe leżą* 
cym obok jego fabryki trzy pule drzewne. Pnie te 
natychm iast okorowano i wniesie*© do fabri ki.

Przem iana drzewa w masę płynna i papier trwa*

la tak szybko, że o godzinie 9 m 39 pierwsza bela 
gotowego papieru opuściła maszynę. Belę tę prze* 
wieziono autem  do drukarn i pewnego dziennika, 
odległej o 4 kim. oa fabryki, a w drukarn i przy* 
stąpiono natychm iast do druku.
O godzinie 11 przedpołudniem a  więc w trzy go* 
dżiny i dwadzieścia pięć m inut od ścięcia drzew 
dzienniki wydrukowane na papierze z nich powsta* 

łym. znalazły się już w rękach czytelników.

Największy hotel na świecie.
HOTEL „PENSYLWANIA" W NOWYM JORKU. — GMACH 27PIPTROW Y. — JADAŁ  
NI A DŁUGOŚCI 50 METRÓW. — 3000 GOŚCI DZIENNIE. — W SPANIAŁE ŁAZIENKI 
PRZY KAŻDYM POKOJU. — BIELIZNA W YPRANA I ODDANA GOŚCIOWI W  4 GO- 
DŻINACH. — CODZIENNIE GAZETA HOTELOWA. — BIBLIOTEKA. — EGZOTYCZ­

NE KWIATY I ŚPIEW AJĄCE PTAKL
(1.) D zienniki am erykańskie  podają opis 

nowego liotcLu nowojorskiego „Pensylw a­
n ia", k tó ry  przedstaw ia ov 4  budowlę ja ko 
ósm y cud świata.

H otel ów posiada
27 PIETER,

% tyci) trzy pod ziemią. W  gm achu tym  znaj 
du je  się 1200 pokoi i 2200 łazienek. 26 w ind 
i olbrzym ia główna sala  jadalna, długa na  
50 m etrów . Lodownie hotelowe zużyw ają 
dziennie około

125 TON LODU
dzienne zużycie gazu dla celów kuchennych 
w ynosi około 1S.000 m etrów  kubi znych; 
dziennie pierze się i p rasu je  w hotelu  dw a­
dzieścia ton bielizny stołowej i pościelowej.

W ciągu roku podaje sdę w hotelu  około 
4  m ilionów  posiłków: w głównej sali jad a l­
nej. w kaw iarn i, w  pokoju do śn iadań , w 

'se p a ra tk a c h  i w re s tau ra c ji hotel twej.
Liczba gości wynosi około 1000 dziennie. 

D la usługi gości f u n k e y o n u je  s łu ż b a  w licz 
kie 2250 osób. Pewnej rekordow ej nocy w 
hotelu  tym
ZNALAZŁO 3283 GOŚCI SCHRONIENIE.

H otel „Pensylw ania“ jest o statn im  wy­
razem  wygody, hygieny czystości, św ietnej

organizacyi i  nowocaeeinych u rządze n. W 
cztery m inu ty  po przybyciu gość znajduje 
się już w  wyznaczonym sobie zacisznym 
pokotu, zdała od w rzaw y li Woźnej. W mię­
dzyczasie nazw isko jogo podane jest przy 
pomocy „telau tografu" do wiadom ości wszy 
stkioh b iu r hotelowych 

Każde piętro hotelu  tworzy jakby odręb­
ny sam  w sobie hotelik, z osobną, dy rek to r­
ką i czterem a w iredyrek iorkam i. M alowid­
ła  i tap e ty  pokoi u trzym ane są  w spokoj­
nym  i łagodnym tonie: ściany ozdobione 
są  dobrym i obrazam i. Poza wodociągiem i 
ap ara tem  specyalnym  z gorącą stale wodą, 
każdy pokój posiada osobną ru rę  z w odą do 
picia, w  tem peratu rze 7 stopni Celsiusza. 
P rzy leg ła  do pokoju mieszkolm-go łazien­
k a  je st zawsze miło ogrzana. W m urow ano 
w ścianę szafy tak  w  sypialni, j a k ‘w  ła*- 
zienee. służą do chow ania ręczników i bie­
lizny kąpielowej.

WENTYLATOR NAD DRZWIAMI
dopuszcza stale świeży prąd powietrza. Na 
lewo i n a  praw o od drzwi, w ściennych 
szafach znajdu ją  siię autom atyczne windv 
(,,servidors“), k tóre odbierają suknie i bie­
liznę do czyszczenia i p lasow ania. W ystar­
cza jedno naciśnięcie dzw onka elektryczne­

go  a  rz e c z y  to  z je ż d ż a :ą  n a  d ó ł i w  p r z e c ią ­
g u  c z te r e c h  g o d z in  v r a t a ja ,  n a  g ó rę  w y p r a ­
n e  i w y p ra s o w a li : : :  u n in n ia  w s z e lk ie  od p ra ­
so  w o je  sio  w  p a r u  m ile n ia c h .

W  k a ż d y m  p o k o ju  s to i b iu rk o , n a  n in .  
p r z y g o to w a n e :  a t r a m e n t ,  p a p ie ry  l is to w e , 
w s z e lk ie g o  r o d z a ju  p io r ą ,  k a le n d a r z ,  g u m a  
i t. d .: d la  p a n  pr> y g o tu u  aiu- s ą :  g u z  k i, n i ­
ci. w s z e lk ie  p o d rę c z n e  P rz y b o ry  d o  sz y c ia  
P rz y  k a ż d y m  łó ż k u  w id n ie ją  s p c c y a ln a  
lam p a , d o  c z y ta n iu .

R a n o  w  s z p a rę  t l r z u i  k a ż d e g o  g o śc ia  je s t 
w su n ię ta , n a jś w ie ż s z a  g a z o 1 a, w ra z  z up rze .j 
m e m  ,D z ień  d o b ry " , p o d p is a n e m  p rz e z  k ie ­
r o w n ik a  h o te lu .  S p o c y a ln a

CODZIENNA GAZETA HOTELOWA
p r z y n o s i  g o śc io w i o s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  z 
d n ia  i z ż y c ia  to w a rz y s k ie g o . H o te l  p o s ia  
d a  te ż  b o g a tą  b ib l io te k ę , w y p o s a ż o n ą  w  o- 
s ta tn ic  n o w o ś c i  b a le t jy s ly u z n * . k tó re  na 

k a ż d e  z a w o ia m e  p o d a w a n e  s ą  g o śri.y m  do  
n u m e r ó w .

O b ia d y  i k o la c y e  s p o ż y w a ją  g o śc ie  b ą d ź  
pi*zy d ź w ię k a c h  m u z y k i  w  w ie lk ie j  j a d  d n i .  
b ą d z  bez  m u z y k i  w  t- zw o g ro d z ie  z im o ­
w y m , z k tó re g o  lo z ta c z a  s ię  

P R Z E P I Ę K N A  p a n o r A ó ;a  m i a s t a .

W  .-a lo m e  h o te lo w y m  w ś ró d  e g z o ty c z ­
n y c h  r o ś l in  i w s p a n ia ły c h  k w ia tó w  p r z y ­
ś p ie w u ją  p ta s z k i . J e d n e m  s ło w e m : i s tn a
b a jk a .  _________________________________

Faniastyczna płodność owadów.
Człowiek uważa siebie 7,a pana. świata. W rzeczy* 

w Mości .jednak nic on, lecz owady są panemi kuli 
zicm .k ej. .Jeżeli prawda jest. że człowiek mocą 
swego ducha poskram ia bestye najdziksze, to nie 
mniej prawdą jest także, iż staje bezradny przy 
najściu owadów.

Nie wiele osób m a pojęcie, jak liczn- istnieją 
gatunki owadów i jak szybka rozmnażają się owa* 
dy. Dotychczas opisano już 300.000 gatunków, a  licz* 
ha ta  w zrasta bez przerwy.

Płodność niektórych owadów przerasta wszelki*, 
wyobrażenia

Zool.ig angielski Bil :y oblicza, że owad będący 
paserzytem chmielu, może — gdyby nic r.-ie sta . 
wało temu na przeszkodzie — wydać rocznie trzy* 
naście pokoleń, liczących bajeczna wprost liczbę 
dziesięcin sekstyiionów potomkowi

I żariocznosć owadów jes* nie mniej zadziwiają* 
ca. Gąsienica zjada codziennie dwa razy więcej li, 
ści niż sam a waży. Tępienie wobec tego ptaków 
owadożerczycli. a niestety, jest to u nas na po rząd 
ku cizisnnym. sprowadzić może na kraj prawdziwą 
plagę egipski*. Ochraniajcie więc ptaki!
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Slub w aeroplanie
Przełożyła z francuskiego  

tfarya z D zhłduszyckifh  Komorowika
— o o o  —

...W sp o m n ia łam  n a  tę  kobiatę , co rzeczy w istą  
m o że  żoną jego b y ła  p o k ry jo m u . Z w róciłam  się  
m y ś lą  i do chw ili sw ych zaręczyn... i o b la ła m  
s ię  p en sem  w sty d u . T ak , b iedną w ów czas by łam  
i  bez da* n u . N arzu c iłam  osobę sw oją z n iczem  
się n ie  d a iące j po ró w n ać  p rzy jaźn i W ilh e lm a  
K erjeau , ze ś lep ą  pew nością sieb ie  zepsu tego  
dziecka k tó re m u  się w y daje , że m a  się. w szystko  
n a leży  i co n ied a lek iem  byw a od  w y o b rażan ia  
sofbie że ż ą d a ją c  w iele, a  jeszcze m oże w ięcej 
oczek u jąc , ła sk ą  o b d a rza  up rzy w ile jo w an y ch  
przezeń ... A W ilhelm  h e r jc a u  p rz y ją ł  m nie.... i  
uspokoił.

Czy ż te raz , k iedy  w szystko  d o k ład n ie j rozu­
m iem . k iedy  się w e m nie odbyło ta jem n icze  dzie­
ło, co u ia tą , lek k o m y śln ą  A m y p rz e  stoczyło w 
kob ie tę  p o w ażn ie ja /ą . m ądrzejszą, i ta k ą , k tó ra  

’ sobie ja śn ie j zd a je  sp raw ę  ze życiow ych s to s u n ­
ków . m am  p raw o  n a rzu c ić  m u  f ię  po ra z  d ru g i?

P ochy li ła m  r głowę... : znow u zapanow ało  m ię ­
dzy n am i m ilczenie... Ale n ie  m ilczenie p rzeźro ­
cze, ja k  czy sta  to ń  w ody. tak ie , w czasie  k tó re g o  
połączone dusze ro zu m ie ją  się bez słów. bo się 
n ie ja k o  n aw zajem  w idzą, a le  m ilczen ie  czarne, 
c iem ności n iep rze jro an e j i eiężk e ja k  ołów, ta ­
k ie , co k a ż d ą  isto tę  we \v ia 3n em  jej o sam o tn ia  
b ó lu  i co je  rozdziela, jak.gdyby odda lo n e  były 
od  sieb.e, og rom nie  rob ie  obce i n igdy  się. już  nie 
m ia ły  u jrzeć .

P o tem  rzek łam . p rzerażona  dźw iękiem  w ła ­
snego  g łosu :

— W ięc to  ta k  ła tw o  się  rozw tość?

W ilhe lm  d rg n ą ł ja k  gdyby się n igdy  n ie  byt 
spodziew ał tego, by  to  b ru ta ln e  słowo, w ypow ie­
dz ian e  zowtato po ra z  p ierw szy  pom iędzy  : ta tr  i, 
p rzezem nio  i to ta k  s/pokornym  tonem ... lecz szyb­
ko od zy sk a ł p rzy tom ność  u m y słu :

— O rozw ód byw a tru d n o  ty lk o  w tak im  r a ­
zie, jeżeli m u  się sprzeciw ia je d n a  iz dw óch stron,, 
o k tó re  chodizii... Z goda u ła tw ia  spraw ę ca łą , z re ­
sz tą  czyż nie pam iętasz, ze-ś mi to  sam o  w dzień 
naszyclt zaręczyn  powtod.zlała?

— P o trzeb n y  je s t  przecież, m im o w szystk iego, 
w ażny ja k iś  jiowód...

— Pow od! Ależ, b iedac tw o  moje: m ałe, m ał­
żeństw o  Lago ro d za ju , co nasra , należy nk> rządu  
tak ich  m ałżeństw , tolórc kościół un iew ażn ia  z 
całą Łatwoiścią... Lecz p rzestań m y  mówić o  caboj 
spraw ię z tego p u n k tu  w idaenk ... Życzę sobie, 
żeby tw o ja  w ła sn a  indyw id u aln o ść  pozosta ła

j zdała od  w szelk ich  dociekań... n.a to, aby się talk 
stało , uaziynię w ięcej, aniżeli by  się w ydaw ało 
możliwe... I talk ty  przedew szystk iem  zażąda’.-z 
rozw odu, c a ła  z-iś wina, b ę d ą c a  po m ojej bez­
sprzecznie  s  uronię...

— Wńi-a. k tó rą  w ym yślisz...
— B ynajm niej... zu p e łn ie  ron ina  wina-..
W ilhelm  przerw ał u a  chwili ę, a  potom  m ó w i

boleść,iwie dale j:
— A ch, Amy, gdybyś w iedziała, z jak im  ja  

w strę tom  w spom inam  o r;-woz.ach, co m ledo^ci 
tw ojej i niew inności pow inny być ni zianie... O 
rzeczach , k tó ry c h  n ie  m ożesz osądzać pobłaż.1' 
wie... a  je d n a k  zm uszony  jestem  ich dotykać...

Lecz pow zięłam  była nie okazyw ał4 sw ojego 
-,vi/.rxi'SZi0n ia  i p u h n  ć zrozpaczoną sw a rezyg n a ­
r y  ę jxk1 pozr-i a,mi zim nym i j p raw ic żc le k k o ­
m yślności i obojętności... Od- -żę się i ja  także, 
kiedy dzis n a  innie pod ty m \t zgięciom p rzysz ła  
kołuj, godna i dum n i . . .

— O ja k ic h  r z 'o z a c ir ' - za, py ta łam  z. os to n - 
..acyin ym spokojom ... — o tom zia.pewnc. żo jo rt 
kobinta, k tó ra  w ż y tn i tw ojem  ważną odgryw a 
rotę... W iem  lo o d  daw na... Ni, zgaduj, kto mi

to pow iedział, a lbo  w  jak i sposób dov. mdizaauam 
się o tom, l>o teg o  nie odkry jesz^. Spiesznie ma 
z re sz tą  dodać, ż* pom im o swej m łodości bardizdeg 
u*v iadcomioncj, niż bo przypuszczasz, zgodziłam  
się nu to. oo być m usiało  i lo zgodziłam się z fi­
lozofią. s ta re j osoby. K ochałeś tę kobietę, zanim 
cię p rosiłam , abyś się s ta ł moóm m ę i/n w  D ałeś 
nr: sw oje naeui Lsko, w zią łeś mnie d o  sw oj g o  do ­
m u  z niezirównanem  i dobroci pełmem m iłosier­
dziem... spraw n'd.hw em  ted y  by ło  n-t ja u p  ‘hnarj, 
aby je j poizosM-la tw o ja  m iłość.

W ilhelm  zm ieszał się w idocznie i to mi spra 
wiało złośliw ą przy j *m ność.

— W idtzdsz więc, — c ągnęłam  da le j, — że mc 
żesz o  całej toj kw esty* m ówić be,z sk ru p u łó w  
gdyż ona najm nie jsze j dla m nie n,ie stanow i n ie ­
spodzianki... Lik. bądź zupełn ie  szczerym  i n ie  
tokaj się tęgo, byś m nie czcimiś m ógł d o tk n ą ć  al­
bo w yrządzić  mi p rzy k ro ść .

Tym  razem  w y g ląd a ł W ilhelm  na w id e e  zdzi­
w ionego. To, oo powie dniałam . dołikuęło go 
w ildtocznie. jeżeli naw et nie zm artw iło , ade s ta ra ł 
się tego p o  sobie nie pokazyw ać.

— W ięc dobrze, — rzek 1 zimno, — posłucham  
tw ojej rad y  i będą mówił .zupełnie otw arere. Jest, 
więc is to ta , kobieta, ja k  ją  zowiesz. w  mem ży ­
ciu... a raczej obc-k m ojego życia... Po-czątok m o­
jego z n ią  sto-sunku daitujo się iisitotni-e jeszcz.' 
v: przed chw ili n l.sz.rę-o ślu t u... L isty , k tó ro  ci 
w ręczę * k tó ro  znala-złaiś ,iaiko]>v pomię Iz r  mo 
jąm i papieram i, dow-odcm będą jasnym , że sto 
sum 1k  ten nie został zerw any  w sku tok  mogo a- 
żeatonia... i że byłem  niiey-icnyim m etom  ju ż  w 
parę dni po --lubić .. M carga tw oja o p rze  się ne. 
tej w ażnej i oczyw istej pmzfczynie... J a  zaś nie 
będę się p rz e rw  ń e j  bronił, nio s tan ę  na  są d o ­
wej rozpraw ie... n i  kf.ón i v 1 uało-msitwo zosfa 
nio sk o n sta to w an e  i ra?wó-.l p rzeprow adzony... 
"o i-ardz-j proste...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Tragiczny koniec romantycznej przechadzki.
ZAKOCHANA PAKA — RODZICE SPRZECIWIAJĄ S ię  MAŁŻEŃSTWU. _  SPACER NAD 

BRZEGAMI RZEKI. — TRUP KOCHANKA. — MORDERSTW0 CZY SAMOBÓJSTWO.
(1.) Krwawy dramat, osłonięty do tej pory nie- chadzkę w uroczej dolinie nad brzegami rzeki, 

przenikniona > Poddana śledztwu dziewczyna daje następujące
TAJEMNICĄ, j wyjaśnienia:

ro zeg ra ł się  w ty ch  dniach  w znanej z p ięknych  
okolic m iejscow ości L orm ont, w pobliżu  m iasta 
B ondeaux. N ad  brzegiem  G irondy znaleziono 
zw łoki 22-lettmego m łodzieńca Ducos, u rzędn ika  
bankow ego z B o rd eau x . Obok t r u p a  sta ła  m ło­
d a  dziew czyna, M ary  a V erioras. d a k ty lo g ra ik a  
z  zaw odu , z k tó rą , ja k  m ówiono, D ucos u trz y ­
m yw ał /

STOSUNEK MIŁOSNY.
Młodzian miał głową przebitą kolą iew°Iwe- 

rową. B ro ń  me zosta ła  znaleziona.
Dziew czyna pracowała w tej sam ej lu sty tu cy i, 

co je j uk o ch an y . Marzyli oni o zw iązka m ałżeń ­
skim, p la n y  ich  jedcatk nie doszły  do sk u tk u , 
w aoec sp rzeciw u  rodziców  m łodzieńca . ;

W  <±niu, w k tó ry m  znaleanono zw łoki m łodego ' 
u rzęd n ik a , zak o ch an a  p a ra  o d b y w a ła  riz&m prze |

Z ostaw iłam  mego p rzy jac ie la , siedzącego n ad  
rzeką . O ddaliw szy się ia m a , u sły sza łam  nagle 

DONOŚNY WYSTRZAŁ,
gdy zaś pobieg łam  k u  n iem u  zastałam  go jn i  
nieżyw ego z zakrwawioną głow ą. Przypuszczam , 
że zabił go ja k iś  n ieznany włócizęga, k tó ry  m u ­
siał n apaść  D ućos‘a, k o rz y s ta ją c  z mego o d e j­
ścia, albo też p rzy jac ie l mój sam  pozbaw ił się 
życia, zrozpaczony z pow odu  tru d n o śc i, jakio ro­
dzice jego s taw iali naszem u m ałżeństw u .

W obec tego, że> zeznania  d&rewczytiy w ydały  
się

PODEJRZANE
żan d arm ery i, za trzy m an o  ją  pod s tra ż ą , połicya 
zaś prow adzi śledztw o w celu  w yśw ietlen ia  za­
gadkow ego  d ram a tu .

2 DZIEDZINY M ODY. 

Wiosenna moda dla panów.
(I.) W ciągu wielu 'tygodni wsiolkio firmy krawiec.

! kie koncentrowały na sobie uwagę dam  i pióra 
dziennikarzy. Chodziło bowiem o treść i o formę 

j szat niewieścich podczas tegorocznej wiosny, sio; 
j v, <*in o modę.

Pięknie ochrzczone suknie jak: rozkosze miłości, 
słcdycz istnienia, genueńska konferencya, noc w 
Argentynie — zabłysły na horyzoncie mody, niby 
nowe gwiazdy na scenie kabaretu.

Teraz kclef na panów i męski krawiec dochodzi 
do głosu.

Bezpośrednio po kwestyi odbudowy Europy, naj* 
bardziej palącą kwcstyą, jest wiosenna moda dla 
panów. Walka między na dwa rzędy gazików za; 
piętym saccc a surdutem, pojedynek między fra* 
kiem a smokingiem — to są wielkie zagadnienia 
dnia.

Następuje pytanie: czy frak znajduje się ufajtra* 
wd. u schyłku dni swoich i czy należy wierzyć w  
ostateczne zwycięstwo smokingu, który jest tak 
doskorale zastosowany do modnych tańców.

W alka jeszcze nie rozegrana i m istrze sztuki 
krawieckiej dla mężczyzn nie wydali jeszcze w tej 
kwestyi swego ostatecznego wyroku.

Miłosna przygody Wiocha, który bal się... dyspenzy.
(—) Dzienniki am erykańskie donoszą: 
Giuseppe Tozzi przybył 10 la t tem u z 

Włooh do A m eryki i poznawszy się w J e r  
sey City z piękną W łoszką, wziął ją  za żo­
nę; piękność jednak  nie zawsze chodzi w 
parze ze szczęściem i dobrocią — pani Toz­
zi tak

WALIŁA MĘŻA. 
ł e  ten wkrótce podał się o rozwód, który też
otrzymał. Rozwiedziony w tedy udał się do 
Pittston i tu ta j osiadł.

Lecz amorek jednak nie próżnuje. Tozzi 
zakochał się w niejakiej Angeli Ginlam, 
Włoszce i zapragnął uczynić ją  swoją mał 
żonką.

W roku 1915 udali się oboje do sędziego 
G allagher. k tóry  ich 

POŁĄCZYŁ WPZLEM MAŁŻEŃSKIM; 
żyli tedy oni szczęśliwie i mieli troje dzieci,

aż tu  na u trapienie zakochanego W łocha, 
jeden z jego przyjaciół dowiedział się, że 
brali ślub nie w kościele. Poczęto w kółku
znajom ych wtedy szem rać i nam aw iać W ło 
cha. aby udał się do księdza i wziął ślub 
katolicki. Włoch tak  też uczynił, a l3 ksiądz 
ślubu odmowił, twierdząc, że m usi mieć 
dyspenzę od biskupa. Usłyszawszy to Włoch 
tak  zląkł się słowa ..dyspensa", nie wiedząc 
oczywiście. Jto to znaczy, że
UCIEKŁ I WIECEJ NA PLEBANII SIE NIE  

POKAZAŁ.
M in ę ło  parę lat, dzieci Włochów rosły i

teraz dopiero przyjaciele szczęśliwej pary 
zdołali wytłóm aczyć im. że „dyspenzak.. 
ple g r y z i e  j że trzeba ją  dostać. Udali się 
więc ponowp.ie do proboszcza miejscowego, 
uzyskali dyspenzę a świadkami było troje 
dzieci!

Dzieje Chrystusa w Oberamergau.
WZNOWIENIE PRZEDSTAWIEŃ PASYJNYCH, -  MAJSTER GARNCARSKI W RO­

LI CHRYSTUSA — WIELKIE POWODZENIE WIDOWISKA.
W Oberamergau wznowiono po przerwie, 

w yw ołanej przez wojnę i będące jej sk u t­
kiem pow ikłania, słynne przedstawienia 
pasyjne, urządzane od wieków przez m ie­
szkańców tej w ioski baw arskiej.

Jak w iadom o, przedstaw ienia te, pełne 
pietyzmu i w zniosłego nastro ju , zyskały so 
bie taką sławę, że ściągają ciekaw ych z da 
lek ich  krain . 1 tym  razem, gdy dnia 10 u- 
tn. rozpoczęła się próba generalna, w szyst­
kie miejsca amfiteatru, w liczbie 4000, za­
jęte były nie tylko przez Niemców, lecz tak 
łe  przez mnóstwo Amerykanów i Angli­
ków. W śród gości znajdował się też prezes 
ministrów baw arskich, hr. I.erchenfeld.

O godzinie 10-tej podniosła się zasłona i 
głęboka cisza zapanow ała n a  widowni, gdy 
na scenę w kroczył chór w szatach powłó 
czystych. Rozległy się grzm iące słowa pro­
logu: ,,Padnij w podziwie św iętym  przez Bo 
ga przekleństw o ugięty rodzie!

Obraz pierwszy, przedstaw iający wygna­

nie Adama l Ewy z raju, czarował malow  
niczością. W łaściw ą akcyę rozpoczyna zna­
na scena zbiorowa, przedstawiająca wjazd 
Jezusa Chrystusa do Jerozolimy. Zjaw ia się 
Zbawiciel, jadący na oślicy, w śród cisnące­
go się ku Niemu tłum u. Obraz ten  przejął 
do głębi widzów i dał poznać, że inscenisa- 
cya art -tyczna akcyi, pod kierow nictw em  
arty sty  rzeźbiarza Jana Langa, wywołuje 
w rażenie jeszcze większe, niż w 1910 roku.

Przedstawiający Jezusa Chrystusa maj­
ster garncarski, Antoni Lang, w ystępujący 
w tej ro li już po raz trzeci, nie stracił nic 
ani na sile głosu, ani też pod względem im­
ponującej postaci.

W szyscy obecni ulegli czarowi tego przej 
m ujacego widowiska. Sceny oddzielne, jak  
przed rad ą  na wyższą, w k tórej Anasz i Kaj 
fnsz mają wybornych przedstawicieli, a da­
lej słynna Wieczerza Pańska, spraw iały  
w rażenie starych  arcydzieł weneckich, ude 
rzając pięknością barw.

Milion stacyi telefonu 
bez drutu w Ameryce

Jedno z  pism wiedeńskich podaje list pewnego 
inżyniera wiedeńskiego, mioszkającego obecnie w 
Nowym Jorku, opowiadający o szalonym wprost 
rozwoju telefonu bez drutu ua drugiej półkuli.

j ,,Telefon bez drutu — pisze ów inżynier   ciem y
! się tu ta j ogromi.-ein powodzeniem. W istocie

NIEMAL KAŻDY NABYWA TU SOBIE TAKI 
TELEFON.

który kupić można już od 15 dolarów. Dzfai&j isU 
nieje już w Stanach Zjednoczonych przeszło in t  
Ilon prywatnych stacy] bez drutu.

Rząd i przedsiębiorstwa pryw atne utrzymują w, 
wielu miejscach stacye spocyalne. Rząd rozsyła 
ze swych stacyj codziennie, w pewr.ych godzinach 
wiadomości urzędowe, ceny targowe, prognozy, po, 
gedy itd. Stącyc zaś pryw atne rozsyłają w ten" sam 
sposób koncerty, odczyty, kazania itd.

Właściciel prywatnej stacyi telefonicznej zasiada 
poprostu w oznaczonych godzinaob przy swym  
apatacie i może słuchać tego cg mu się podoba. 
Pomyślano także o specyalnych rozrywkach dla 
dzieci-

WIECZOREM TELEFON OPOWIADA IM 
BAJECZKI

Zapotrzebowanie na telefoniczne aparaty  beadru* 
towe jest tak ogromne, że fabryki nie są w stanie 
pokryć nawet dziesiątej części zamówień.

Niemcy już zainteresowały się tą sprawą i  rząd 
nnm ifck i przysłał do Nowego Jorku prof. W. W u  
gr.cra dla zapoznania się z tą praktyczną nowością, 
której rozwój zawdzięczać należy pracom pewnego
OFICERA MARYNARKI I MŁODEGO STUDENTA 

AMERYKAN SKIEGO.
Jak zwykle tedy Niemcy zrozumiały odrazu, że 

] dobry inteers można zrobić na tym  wynalazku i  
i niebawem zapewne Polska zacznie otrzymywać ta 

am erykańskie aparaty  telefoniczne z okrytym  na
r.ich w kąciku napisem . „Made In Germany".

Gorączka złota w Australii.
ODKRYCIE NOWYCH POKŁADÓW ZŁOTA. — CAŁA LUDNOŚĆ WYCHODZI NA 

POSZUKIWANIE. — HANDEL USTAJE, SZKOŁY ZAMYKAJĄ.
W iadomość, że w zachodniej A ustralii, w  sdę do m ajtków .

Powiecie Kimberl-ey, od kry-to nadzwyczaj 
Obfite źródła olejów m ineralnych, wywoła­
ła  praw dziw ą wędrówkę ludów w tamte 
■trony.

Zbiegowisko chciwych pieniędzy awan- ! 
‘ńrn ików  przypom ina czasy i sceny z roku 
1850, kiedy pierwsze wieści o odkryciu ko­
palni złota w New South W alus i W ilctoryi i 
Podeszły. j

Dnia 6 stycznia 1852 r. w zatoce Iludso-n 
° a y  stało  na kotwicy aż 47 statków han­
dlowych, których ładunku nie miał kto 
Przenieść, bo cała załcg3 cpuściia okręty, , 
4 często i  kom endanci statków  przyłączali i

W edług spraw ozdania ówczesnego guber 
n a to ra  Latrobe, całe miejscowości opusto­
szały, bo ludność m ęska zabra ła  się i po­
trzeba było nawet zamykać szkoły. Handel 
stanął zupełnie, a w krótce i urzędnicy pań­
stwowi zaczęli opuszczać stanowiska, a za 
ich przykładem poszła i polieya.

W M elbourne w dniu Nowego Roku 1853 
z 40 stójkow ych zaledwie 3 stanęło do słu­
żby. Na szczęście dla m iasta, polieya była 
dość zbyteczną, bo wszyscy złodzieje i rze­
zimieszki rów iiiei uuaii s.ę na poszukiwa­
nie złota.

Kisi w o iD ji  mm i mmu lo m tm ó i
(1.) Jeżeli się weźmie pod uwagę liczbę pozwoleń 

ua  budowę, wydanych w głównych m iastach Sta* 
nów Zjednoczonych w czasie marca, i wartość prze* 
widywanych budowli, widzi się że w szczęśliwym 
tym kraju  niema już zastoju w ruchu budowlanym  
i że ludzie tam tejsi nie stoją wobec widm a miesz* 
kania... na bruku, które grozi niejednem u z uas w  
s tarej Europie.

W Nowym Jorku wydano pozwolenia na  budowy 
na sumę 109.598.000 dolarów, w Chi-cago na  sumę 
19.933.900 dolarów, w Los Angelos na 10.164.829 do* 
larów. San Francisco stoi na  dziewiątom miejscu, 
ptzewidując budowy tylko na sumę 3.281251 dolar.

Szczęśliwy krajt Szczęśliwi lokatorowiel

Świnia n r a n n  wM p o n a i r a .
Stanisław  Chojnacki ze wsi H uta Borowska, gm. 

Bełżyce (Lubelskie) poszukując skradzionej świni, 
spotkał w lesie jakiegoś podejrzanego z wyglądu 
osobnika, którego chciał zatrzymać. Wówczas nie* 
znajomy zadał Chojnackiemu trzy głębokie rany 
scyzorykiem w okolice serce, a jedną bardzo głębo* 
ką w okolicę prawej nerki. Chojnacki leczy się w  

, szpitaltł w Bełżycach. Sprawcę aresztowano, jest 
j m m  niejaki Jan  Michalec z gminy Tarło, paw. iłże* 
1 c ki ego.
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Samowar prawdnwy rosy jski, 
zupełnie nowy do sprze­

dania. Bliższa wiadomość:! 
Krupnicza 14. III. p. na lewo.

Nudzi *ię mając lat 27, »ym- 
pat. mleiig. Sl.czii.-. part­

nerki intdiipeut. na r!i uiic 
z niemieck. ,.<mv*ei£ zoaiice.. 
napisać pod #Wiedeński po­
byt0 do Adm. „Gońca Krak.

Majątki
ziemskie, gospodarstwa 
duz > i małe, z kumpletn 
inwentarz, żywym i mart­
wym, domy, wille, intoiesa 
handl.-pizeinyslowe z ri|k 
niemieckich tanio do na 

bycia posiada 990.
Biuro ogłosz. „Reklama" 
Tczew (Pomorzo). Dworcowa 

1, telefon 94.

50 sypiam!
polerowanych, gwarantowa­
nej dobroć l  picrwszorzyd- 
nomi materjcami i lustrami, 
wartości minimalne, miliona, 
rozsprzedam n o r te iu  i de ta l i­
cznie po 680.000 Mk. tylko 
x*raz. Wobec chwilowego za­
stoju letniego radzę fachowo 
kupić obecnie a me jes ien ią ,  
zaoszczędzając mini matnie po­
łowę. Tamże: Jadalnia, gabi­

nety, salony. 9t34 
Warszawa, Plac Trzech Krzyzy 
rap Żóraw aj. Magazyn Mtoli.

Majątki, folwarki
gospodarstwa, domy, wille, 
młyny, tartaki, cegielnie, fa­
bryki 11. p. na 1 omorzu i w Po­
znański m. P s.ada wiem 
wybór Kazianu ć o mordka To- 

ruh, Stary Rynek 12. 993 J

m m
w|  S p o iy  akcyjna „Nafta”  w Borysławiu ■

poszukuje kw lakow anego

m o d elarza ;55
m

9939
Ł
m
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F IR M A 9709

AUTOfWARSZTATY
K ra K Ó w , u l. Ja g ie llo ń s k a  L . 6 , II. p.

GARAGE, UL. DŁUGA L. 74, Telefon Nr. 125
ma na sKłaozie spmochooy ciężarowe i osobowe, wszystkie 
części składowe do takowycn, gumy pełne i pneumat. ka­

żdego wymiaru oraz mpszyny Kuśnierskie i rymarskie.

fiACZNO^J KOWALE! 9886

MIECHY IELAZNE „WULKAN”
(w en ty la to ry  tu rb in o w e) d o  n a p ę d u  r ę c z n e g o , 
le p s z e , ta ń sz e , p ra k ty czn ie jsze  o d  sk ó rza n y ch

" sprzedają z własnej wytwórni —  —  Z

J. Galezowski i L. Mdller
—  - - -  W  H A i i u M l U .  = =

Dom Towarowy w K ito  wicach
s ta ry , ren o m o w an y , |©Si d o  sp r ze a a ftia .

Ś w ie tn a  ejfcystencya. 9872
I Oferty do- A. Frieclantior, Chariottenburg, Sybelstr. 39 
g g M g ą ą g a  — — 1 ——

IS iŁAO  F U T E R  i S E R U A K O W
poiecu

wielki wybór serdaków zakopiańskich 
oiaz wszelkich wyrobów kuśnierskich

wcdtujj najaousirifo  kanonu
wykonu ;e wszelkie zamów ieniu punktualnie 
i gustownie z własnego lub dostcic/onego 
materyalu po nader przystępnych cennch M

STA N ISŁA W  RfcCHTflN I
h ta n ó w , u i. K a rm e lic k a  K. 6 I

OKAZYAi
Fabryka win mcnyct

będaca  w ruchu w raz z p iękną willą całą 
do zamieszkania tuż pod K rakow em  za­
raz do sprzedania . Zgłoszenia pisem ne 
do Admin. „G ońca K rak .“ pod  „Wino

ow ocow e 9940

■  Z S S a E S H W B B a L . - H B a r W d d H f B M P .i SieczKarme i
00 dw unożow e c a ło że la in e  na sto ie  trzyn o żn ym  I 
g  dla osad żo łn ie rsk ich , syndykatów , kółak ro i- i  
BE m czych i t. p. dostarc/.a 9760 |

g  PION, Lwów, Lwowska 48, teief. 476. 5  
Ł e a a » c ,  l a a a i a M  > a a  b i c . m b ł k ł b  j ę

Przewodnik informacyjny „Gońca Krakowskiego .*1
Gdzie można dostać coś dobrego?

Kawiarnia Centralna Bolesława Górskiego. Huna* 
JSw „kiego 1, v ,-tła je obiady od grodz. 12 do fępoujtus 
dniu. — Gabinety z pianinem , urządzone stylowo 
dla zebrań towarzyskich, b u le t obficie zaopatrzony.

1
Tan o i elegancko ubierze się każdy:

Magazyn ubiorów 
m ęskich i  dziecinnych

SPECYALNOSC 
W UBRANIACH 
SPORTOWYCH 
I RAuLANACH.

Kraków 22
Ul. Floryańska L  2.

Pierwszorzędny Magazyn Nowości dla pań, 
E. Szancer, Kraków, F lorjańska 55. 99

Okrycia damskie, bluzki, szlafroki. suknee jedwa. 
bne etanńnow e najtaniej kupić można w Magazynie 
Au Bonheur Des Dames Wilhelm VogIer, Kraków, 
Flory iń sk a  10, Tel. 3467. 29

Szwalnia bieUzny „Róża", Kraków, ul. św. F ilipa 23 
wykonuje szybko elegancko i tanio wszelkie zarnó* 
wiieniin v chodzące w zakres bieliźniarstwa. 26

Bazar konkurencyjny, Lazar Freiwaid ul. Floryań* 
ska 44, I p., (tu i przy Bramie Flory ańskiej). Poleca 
m aterye na suknie, kostyumy i na ubran ia męskie. 
P łótna, szyrtingi, woale, m arkizety. batysty, kretony, 
kołdry, chustki, skarpetki, pończochy i rękawiczki 
wwielkim wyborze. Ceny konkurencyjne. Dla Kółek 
odlicza się rabat. 20

Pierwszorzędny Magazyn krawiecki Hojtasz i W jL 
kowlcz, Kraków, Podwale 5, Działy: Damski, męski 
i wojskowy. 11

Ważne dla pańl Zakład kraw iectw a damskiego 
1, Kalaferskiego, Kraków, id a Szewska 12. Pierw . 
MOTzędnio wykonywa kostyumy. płaszcze, spódnice, 
kostyumy sportowe i t. d. Paniom  przejezdnym 
uwzględnienia. 5

Związek krawców i krawczyń. M ikołajska 13. te. 
lofon 3937. Zamów enia wykonuje soi: lnie o 50 proc. 
niżej cennika. 2

Józef Rzeszot, krav.;ee cywdny i wojskowy w Kra* 
kowie, Dunajewskiego 7 W ykonuje roboty tak ze 
Sv ojej jak i dostarczonej ma.toryi. C.cny przystępne. 
W y konanie solidne. 35

Poibcenia godne firm y:
Polecamy na sezen: Blanńzfll do ndświąhinia bi i. 

łych bucików. Molidor przeciw molom. Szmara.srdyn 
przeciw k.irakonom. Min-ol trutka na s/ zury i m j . 
szy. R apid jn  przeciw pluskwom. Reim 1 Ska, Kra. 
ków. Lmia A»B. 3

Tomasz Mężyk, handel materyalów. Skład farb la. 
kierów, pokostu, nafty, benzyny, nici m ineralnych ltp. 
Kraków, piać Szczepański i. 8. 28

Zakład tapicersk r  d-kerac- jny Franciszka Żaka. 
Kraków, plac Matejki I. 10 przyjm uje w szńkie roboty 
w ten zakres wchodzące po eonach niskich. 24

Instrumenty i wszelkie przybory muzyczne oraz 
przybory do rowerów, ńoleea łiurtowny skład.: L.eo» 
pold H uttner, Kraków, ul. Grodzka 43. 23

Torebki damskie, noi-tłole papiery ram ki do tY>‘o, 
grafij pairuątki z Krakowa poleca Stanisław Rąb, 
Kraków, ul. Sławkowska 4. 21

Biiuterye, złoto, srebro, perskie dywany i obrazy 
kupuje i przyjm uje w komiis M. RSbner. Rynek głó. 
wny 11. 19

Wózki dziecięce odnawia iwecyzyjnie oraz wyko. 
nuje nowe J. Piechowicz, Kraków, ul. M ikołajska 7 
(róg św. Krzyża). 17

Wazony kryształowe, serwisy do wódki i wina zo 
rżniętego szkła poleca Wl. Tomaszewski, skład por. 
celany. szkła i lamp, Kraków. Rynek główny 1. 16 
(u wylotu ul Grodzkiej). 16

Zakład tapicerski M. Bardacha, Kraków-, Floryań. 
ska 16 poleca garn itury  klu-tynwe. salony oraz wszel. 
kie meble tapteorskie. 15

Kupuje sr*bro, złoto 1 wszelką blinteiryę Meleer, 
Kraków, ul. Sławkowska 16. 14

Zakład tapicersko-dokoracyjny Piotra Pałki. Kra. 
ków ul. św. M arka 19. przyjm uje wszelkie roboty w 
zakres zawodu wchodzące tak w miejscu, jak i na 
prow Lnryi. 13

Porcelana i kryształy, wykwintne wyroby z pierw* 
szorzędnych fabryk poleca Ad )lf Edcr. Kraków, ulica 
Floryańska 1. 6. Tel. 2231. 12

L. Tomaszkiewicz optyk i mechanik, Kraków, Flo* 
ryańska 2 (Hotel Drezdeń ki) poloc,-i wszelkie przy* 
bory techniczne oraz wielki wybór ócz sztucznych.

Klinika lalek. Kraków, ul. Basztowa 15. Największy 
wybór lalek i zahiwek. Przejm uję lalki do naprawy 
po cenach najniższych. «

Praktycznodeorotyczny „Podiącyrlk księgowości'* 
zeszyt I, dla uczni kursów handlowych i snir.oiików 
do nabycia w k a ż d e j  księgarń: lub u wydawcy Kur* 
sa handlowe ..Herm s“ Jana Fileta Kraków ul. IG u 
ryańska 39 za nadesian cm 6% mk 33

1 wyrony ze zioia i sreora Kupujo
sprzedaje jMagazyn juluWi -ki M W asserm anna 

Kraków...GrpilzJuj, lp g
Wagne dla p.-zc.zelarzy' Miod.u-ki. podkurzacze. 

siatki na twarz, kraty ogrodow \  klatcczki na m aiki 
i zasuwy — poleca Zakład kmu dla in.siałam-i wo* 
clocujgów oraz Pracow nia łdaąhorska i p rzyw r >w 
pszczolniczycli W. Gawor, Kraków, ulica ' t y m i ,  
sza. 2. j

S p tłka  złotnicza, zarój, z ogr. <dp,ow. Kraków nL 
Pr.jskn 4 (obok opery) kupuje s.ę.uczne zeby daci 
za sztuk.; od 100 do uOy mkp.. kupnie /loto

siel.ro: przyjm uje wsz.-lki ro lety  w zakr- uibi* 
terstwa wchodzące. ' 37

P raco ..n ia  wózków J, Botwin, Floryańska 30 — 
ózki tlz, ecięce oraz gumy. 3g

Idź zaraz i kup sobi9 dobre buty.
Stanisław HachaJ. Kraków, ul. św. Tomasza 1 9 

Magazyn Obuwia damskiego, męskiego i dziecinne^ 
go. Wyrób własny. Najnowsze fl^ony ang elskie 
francuskie, warszawskie ma s ta le  naskiadz.ie w 
kim wyborze. 27

Obuwie i sandały, jakoteż pantofelki : połbucik- płó 
-icnne poleca po najtańszy,-;. . . 1.. u!*t fcm ez.
ul. Bracka 3. ^5

Magazyn obuwia Stefana Sajaka Ktaków ulica 
Długa 2 ., wykonywa obuwie eleganckie solidne 
: trv ałc. ' jg

Praco- nia obuwia A. Pawłowskiego. Kreków Flo* 
ryańska 22. wykonywa w-kwiint obuwie _  &.->lic|n« 
wykonanie. '  ^

Ortopedyczne obuwie mi wszeJkie skrć mia. cha* 
re nogi i p nsk e stopy wyrab-a P r icr.wnia. '«z weska 
..7drov.ii"*. Kraków. Gmt.-ud, 7. W ojei - h  DaiilC 
wa i Ska. ó

K A P E L U S Z E .
•'zauki sportowe i studenckie wykonuje szybko

i tamo Pracownia czapek Związku Pracy Kobiet.
Kraków, ul. Bracka •• 8- 30

Krpelusze damskie wediug najnowszych modeli
oraz nneskie przyjm uje Pracownia i skfcid kapńuszy 
Henryka Soidlwa, G M z k a  63. Specyaluość czyszczę* 
nia Panama. 7

Piacownia kapeluszy Julii RanszoweJ Kraków, 
Frarki 4, I piętro. Przyjm uje wszelkie roboty mo» 
dm arsk c. jakot-ż farbowanie i fasonowanie kape* 
łuszy. Ceny nLskie.

B I U R A  S P E D Y C Y J N E .
Spfldyąyjno.transportowa 1 handlowa S. A „Wa* 

wol“, ul. Potockiego 9. telefon 3i26. Z a s t ę p s t w a  wc 
v szystkich w iękr/ycli m iasiach w Toisce i z ag rr -1 
nicn. 3g

Z N A J D Z  E S Z  PRACĘ:
Biuro pośrednictwa pracy i<od firmn „ilronisłnW

K : ałs' i-K i* w K rałuce, ię. G o łę b ia  16. 32
Redaktor odpowiedzialny: Ludwik GronuS. Drukarnia Ludowa w Krakowie-


